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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 22 . Sierpnia.

J . K. W . Księżna A l b r e c h t ó w  a w yjecha­
ła do W łoch.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 19. Sierpnia.

Minister Sekretarz Stanu oznajmił J O . Księ­
ciu Feldmarszałkowi Namiestnikowi Królestwa, 
że N. Pan w skutku przedstawienia Jego Ks. 
M ości, Najmiłościwiej dozwolić raczy ł, T om a­
szowi i M aurycemu M ikułowskim, wychodź­
com polskim, przebyw ającym  teraz w Belgią 
pow rotu na łono swej familii, pod tym  atoli 
w arunkiem , jeśli ciż oświadczą w yraźnie, ze 
co do dalszego swego losu gotowi są poddać się 
całkowicie łasce M onarsze); bez uwolnienia je ­
dnakże ich majątku od konfiskaty.

Podług sprawozdania Ministra Oświecenia 
N aród, za r. 1 8 4 2 ., W y d z ia ł C enzury Bządo- 
wej w Królestwie Polskiem rozpatrzył 3 4 3  rę- 
kopismów: z nich dozwolono drukow ać 334 , 
zabroniono 9 . N adto dzieł dram atycznych 
uznano za dobre 32. W  t oku reszłym w yda­
wano gazet treści politycznej 6, innych pism 
peryodycznych w przedmiocie nauk albp litera­
tu ry  28. Liczba książek sprowadzonych z za­
granicy wynosi 96 ,5 8 9 . tomów, (o  8 5 2 2  wię­

cej aniżeli w 1841 . r .)  z tych zabroniono dzieł 
80 , dozwolono po wykreśleniu miejsc nagan­
nych dzieł 69 , inne dozwolone w  zupełności. 
Niezależnie od tego, dostarczono z zagranicy 
gazet 2 8 ,  innych pism p e r y o d y c z n y c h  4 2 6 -  
W  języku hebrajskim Cenzura rozpoznała rę- 
kopismów 10, z których 9 dozwolono druko­
wać , jeden zaś został zabroniouy. Liczba ksią­
żek hebrajskich i hebrajsko-niem ieckich, spro­
wadzanych z zagranicy, dozwolonych przez Cen­
zu rę , dochodzi do 40 ,0 0 0  tomów (o  2 0 0 0  
mniej w porów naniu z 1 8 4 1 . r.). Dzieł treści 
niewiadomej ulegało roztrząśnieniu 80, z któ­
rych  zabroniono 2 , a dozwolono 7 8 , w  niektó­
rych z tych ostatnich w ykreślono miejsca na­
ganne. Liczba ogólna rękopism ów , rozpozna­
nych do wydania, wynosi 3 5 3 , (w 1 8 4 1 . r. by ło  
3 3 1 ) , sprowadzonych z zagranicy 1 3 6 ,7 4 3  to­
mów, (w 1 8 4 1 . r. 1 3 0 ,0 6 7 )—  W  Królestwie 
Polskie'm p rzy b y ło : Szkół Niedzielnych dla rze­
mieślników 2, Elem entarnych 19, i pryw atnych 
Zakładów N aukow . 2 . Ogólna liczba wszystkich 
zakładów naukow ych w  Cesarstwie i Królestwie 
w ynositeraz 3 3 8 4 , w ięcej niż w r. 1 8 4 1 . o 1 1 0 ;  
liczba zaś wszystkich uczniów wynosi 1 6 9 ,541 , 
więcej aniżeli w r . 1841 . o 8132 .

Mieszkańcy wsi Siekierek bliskiej W arszaw y, 
ponieśli znaczne straty z powodu teraźniejszego 
wezbrania W isły . W ie ś  ta licząca 33  włościan 
w raz z folwarkiem , straciła wszelkie zbiory, 
a zatem całoroczne mienie. B ydło nietylko ze
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n a  z im ę p o z b a w io n e  paszy ,  a le  za lane  p a s tw i­
sk a  p rz e ję te  m a d ą ,  z ap o w ia d a ją  d o  z im y  z n i­
szczenie .

Z  K r a k o w a ,  d n ia  1 2 .  S ierpn ia .
N a  d n iu  1. b . m. o d b y ło  się w  S e n a c ie  R z ą ­

d z ą c y m  p o s łu chan ie  d a n e  J W .  d ’E n g e lh a rd t ,  
R e z y d e n to w i  P ru s k ie m u  , w  miejsce o d w o ła n e ­
go  n a  w łasne  ż ąd an ie  J W .  R a d z c y  L e g a c y i  d e  
H a r tm a n n .

R o s s y  a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  d n ia  5 .  S ie rpn ia .

R o d z in a  c e sa r sk a  do s ta ła  już  o d  k i lk u  dn i  
o d p o w ie d ź  o d  d w o r u  w  K o p e n h a d z e  w zg lę d e m  
z a rę c z y n  W ie l k i e j  K s ię ż n y  A le x a n d ry  z  K się ­
c iem  F r y d e r y k ie m  H e s s k im ;  o d p o w ie d ź  d w o r u  
bessk iego  jeszcze  n ie  doszła .  S k o r o  ty lk o  
s k o ń c z y  się p rzeg ląd  g w a r d y i ,  k tó r e  te raz  na  
za k o ń c z e n ie  o b o z o w y c h  m a n e w ró w ,  w  o b e c n o ­
ści cesarsk ie j ,  m ias t  J o m b u rg a  i N a r w y  b ro n ią ,  
—  w te d y  z a p e w n e  o d b ę d ą  się u ro c z y s te  za ­
r ę c z y n y .  —  W ś r ó d  w o js k o w y c h  sw o ic h  za­
t r u d n ie ń  ma zaw sze  C e sa rz  na o k u  szczęście  o- 
b y w a le ł s k ie  najn iższego  n a w e t  z p o d d a n y c h  
sw o ich .  W i a d o m o ,  iź u k a z  z 2 .  ( 1 4 . )  K w i e ­
tn ia  r. z. d o z w a la  w łaścicielom d ó b r  z a w ie rać  z 
ch łopam i k o n t r a k ty ,  n a  m o c y  k tó r y c h  p o d d a n i  
d o  k a te g o ry i  CŻynŚŻbwników p rz e c h o d z ą . Jak . 

d a lece  ta s p r a w a  C e sa rz a  za jm uje , d o w o d z i  p i ­
sm o  p o c h w a ln e ,  k tó r e  z te j p r z y c z y n y  p rz e ­
s ła ł  G u b e r n a to r o w i  N o w e j - R o s ś y i , H ra b ie m u  
W o r o n z o w .  O d e b r a ł  on  w  tern piśmie św ia­
d e c tw o  , ja k o  m u  się p ie rw s z e m u  u d a ło  p ra w ­
d z iw ą  m y ś l  w y m ie n io n eg o  u k a z u  p o jąć  i u rze ­
c zy w is tn ić  p rz e z  z a w a rc ie  u g o d y  z ch łopam i 
sw eg o  dz iedz ic tw a ,  k tó ra  ró w n ie  p r a w  p a ń sk ich  
s t rzeże  i p o łożen ie  w ie śn ia k ó w  zabezp iecza .  —  
T e g o  la ta  n ie  w id ać ,  ż e b y  p iy w a tn i  ludz ie  ty le  
b u d o w a l i ,  co p rz ed tem , lecz  tym  czy n n ie j  p ra ­
cu ją  n a d  b u d y n k a m i  r z ą d o w e m i .  N a jg łó w n ie j­
sza  b u d o w la  jes t  m o s t  n a  N e w ie .  P r a c u j ą  z 
o b u d w ó c h  s t ro n  r a z e m , a r o b o t a  doszła  ju ż  do  
k a n a łu  K r ju k o w sk ie g o  i A dm ira łicy i ,  k tó re  b ę ­
dą  p o k ry te ,  gdyż  na  ich  m ie jscu  n o w ą  u licę  z 
b u le w a re m  z a ło ż y ć  mają. U  k a te d r y  St.  Izaak a  
z e w n ę t r z n e  o z d o b y  już  u k o ń c z o n e ;  zaczę to  
p r a c o w a ć  n a d  w e w n ę t rzn ą  d ek o ra c y ą .  N a  f ro n ­
ton ie  o d  rzek i  b ę d z ie  p ła sk o rzeźb a  z miedzi w y ­
k u t a ,  w y s ta w ia ją c a  z m a r tw y ch w s tan ie  Z b a w i ­
c ie la .  r o b o t y  p a ry s k ie g o  rz e ź b ia rz a  L em aire .  
—  W c i ą ż  d o c h o d z ą  nas wieści o  n iszczących  
p o ż a ra c h .  W  l ip c o w y m  zeszyc ie  p ism a w y d a ­
w a n e g o  p rzez  m in is te rs tw o  sp ra w  w e w n ę t r z n y c h  
o d z n a cza jąceg o  się p o d  teraźniejszemu m inis ter­
s tw e m  d o b o re m  a r t y k u łó w  i w o ln o m y ś ln o śc ią  
w y k ł a d u ,  c z y ta m y  co  n a s tę p u je :  »'L  p o c z ą t ­

k iem  tego la ta  p o n o w i ły  się p o ż a r y  p o  w siach i 
m iastach . S u sza  i u p a ły  z w ię k sz y ły  ich  g w a ł­
to w n o ść .  Z  m iast znaczną  ty m  sp o so b em  o d ­
n io s ły  s z k o d ę :  S im birsk ,  O re l ,  K u s n e z k ' i  T o t-  
ma. P o ż a r  p o w s ta je  u  nas najczęśc ie j  p rzez  
n ieo s t ro żn o ść ;  tą razą  w  k i lku  m iejscach  za ję ły  
się o d  p io ru n u .  O d  w io s n y  już  B o s s y a  dużo  
p rz ez  to  s z k o d o w a ła ,  n a w e t  k i lk u  ludz i  u trac i­
ło  życie .  R ó w n ie ż  b u r z e  i g ra d y  p a n o w a ły  
tego lata w e  w szy s tk ich  częściach  p aństw a .  N a j ­
b a rd z ie j  ro zsze rzo n a  i na js traszn ie jsza  b u rz a  b y ­
ła d n ia  8. C ze rw ca ,  k tó r a  się tegoż sam ego dnia- 
ro z p o s ta r ła  n a d  g u b e rn ią  p e t e r s b u r s k ą , m o sk ie ­
w ską ,  ka ługską ,  c z e rn iecho w ską ,  m iń s k ą ,  puł-  
taw sk ą ,  k i j o w s k ą ,  jek a te r ino s ław ska  i ch e rze ń -  
ską, to  jes t n a d  p rz e s trz en ią  2 0 0 0  w io rs t  o d  
m o rz a  c za rn e g o  aż d o  ba łtyck iego .*  Z  p e w n o ­
ścią tw ie rd z ić  m o ż n a ,  że te p o ż a r y  w  w ie lu  
m ie jscach  b y ł y  dziełem z ło c z y ń c ó w ,  d la  tego 
też  w y sz e d ł  ro z k a z  w  W r z e ś n i u ,  a b y  w szy s t ­
k ich  p o d p a la c z y  s taw ić  p r z e d  sąd w o je n n y  i w y ­
r o k i  ja k  n a jp ub ł iczn ie j  i n a ju ro c z y śc ie j  w y k o ­
nać. —  W  P e rn a w ie ,  w  In f lan tach  k o n to w a n o  
p rz e d  k i lku  dn iam i S to larczyka, k tó r y  zeszłego 
r o k u  w  k i lku  miejsoacli wr mieście ogień  p o d lo -  
Ż y ł;  p o c zem  n a p ię tn o w a n o  go i w y s łan o  do  
k o p a ln i  syb irsk ich .  W  s k u te k  ty c h  p o ż a ró w  
sp a d ły  znaczn ie  a k c y c  n a szy ch  o b u d w ó c h  to­
w a rzys tw ’ o g n iow y ch .

J .  C . W .  W .  Xiążę M i c h a ł  p o d łu g  p og ło ­
ski p o - s k o ń c z o n e j  k u ra c y i  w  K iss ing en ,  p rzez  
B a d e n - E a d e n  do  Anglii się uda .

B u d o w a  P  e t e r s  b u  r s  k o - m o s k  i e w s k  i e  j 
ko le i  że lazne j  w  c iągu lata tego n ie  o d b y w a  sie 
z taką  czy nn o śc ią  i gorl iw ością ,  ja k  się tego po  
sp rzy ja ją c e j  p o rz e  ro k u  sp o d z iew an o .  S łych ać ,  
że k o rp u s y ,  k tó re  ż o łn ie rz y  do  b u d o w y  "n a  l i ­
n ie  kolei w y s ła ć  m ia ły ,  p rz e c iw n e  o d e b r a ł y  
r o z k a z y  a n aw e t  te odd z ia ły ,  k tó re  ju ż  b y ł y  w  
p o ch o d z ie  ta m ż e ,  d o  d aw n ie js zy ch  sw o ich  s t a ­
n o w isk  w  g u be rn iac h  p o łu d n io w y c h  w ró c iły .

P r e s s e  P a r y s k a  tw ie rd z i ,  że  C e sa rz  R o s -  
sy jsk i zn ak o m ite  s i ły  z b ro jn e  w  p o łu d n io w e j  
R o s s y i  k o n c e n t r u j e ,  chcąc  z b ro jn ą  r ę k ą  do 
s p r a w  S e rb s k ic h  sie mieszać.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  du . 1 4 .  S ie rpn ia .

K ie d y  P. L a m a r t in e  n ie  d a w n o  tem u  n a  u c z ­
cie  w M aco n ie  m ia ł  o w ą  m o w ę  d o  lu d u ,  m nie­
m a ło  w ie lu ,  k tó r z y  d e p u to w a n e g o  m a k o ń sk ie -  
go ty lko  z p u b l ic z n y c h  znali d z ie n n ik ó w ,  że 
ten ż e  ja k  inn i d e m a g o d z y  d la  tego ty lk o  m assy  
lu d u  p o z y sk a ć  so b ie  p ra g n ie ,  a b y  za  po m o c ą  
ty c h ż e  w sp iąć  się d o  n a jw y ż sz eg o  szczeb la  w ła ­
d zy .  L is t  P a n a  L a m a r l in a  p is a n y  w łaśn ie  do
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P a n a  C h a p u y s - M o n t l a v i l l e ,  a  p r z e z  d z i e n n i k  l u d z k i e g o  n a u c z a ć  w i n n a  l u d ,  j a k  s z a n o w a ć  i  

l a  P r e s s e  d z i s i a j  o g ł o s z o n y ,  s p r o s t u j e  z a p e -  c z c i ć  n a l e ż y  k i e r u j ą c ą  r ę k ę  O p a t r z n o ś c i ,

w n e  n i e j e d n o  k r z y w e  w y o b r a ż e n i e  o  s p o s o b i e  k a ż d e m u  n a r o d o w i  o s o b n ą  p r z e z n a c z a  r o l ę  w

m y ś l e n i a  d e p u t o w a n e g o  z  M a c o n u ,  i  w y k a ż e  w i e l k i m  d r a m a c i e  ś w i a t a ,  a  t y m  s p o s o b e m  p r z y -

n a o c z n i e ,  j a k  m a ł o  t e n ż e  g o n i  z a  s ł a w ą  t r y b u -  z w y c z a j a  g o  d o  u c z u ć  w i e l k i c h  i  w z n i o s ł y c h ,

n a  l u d u  P o w o d e m  d o  l e g o  b y ł o  c o  n a s t ę p u j e : W  t e d y  t y l k o  z a s a d a  d e m o k r a t y c z n a  n i e  m a  n i c

P .  C h a p u y s - M o n t l a v i l l e ,  D e p u t o w a n y  t e g o ż  n i e b e z p i e c z n e g o  d l a  n a r o d u ,  g d y ż  m o r a l n e  w y -

d e p a r t a m e n l u  c o  i  P .  L a m a r t i n e ,  z a m y ś l a  n a p i -  k s z t a ł c e n i e  l u d u  n a m i ę t n o ś c i  j e - o  n a  w o d z y  u -

s a ć  f r a n c u z k i e g o  P l u t a r c h a ,  w  k t ó r y m  s k r e ś l o -  t r z y m a ć  z d o ł a .

n e  b y ć  m a j ą  n a j ś w i e t n i e j s z e  c h w i l e  s ł a w y  b r o n i  T o  j e s t  k r ó t k ą  o s n o w ą  l i s t u  P a n a  L a m a r t i n a  

f r a n c u z k i e j .  U d a ł  o n  s i ę  d o  P a n a  L a m a r t i n a ,  d o  P a n a  C h a p u y s - M o n t l a v i l l e ,  n a d  k t ó r y m  d z i -

z a s i ę g a j ą c  j e g o  r a d y .  P .  C h a p u y s - M o n t l a v i l l e  s i a j  d z i e n n i k i  w s z e l k i c h  k o l o r ó w  u n o s z ą  się
o ś w i a d c z y ł ,  ż e  g ł ó w n y m  d z i e ł a  j e g o  c e l e m  j e s t  w  p o c h w a ł a c h ,  i  k t ó r y  m i a n o w i c i e  n a  p a r t y ą

o ś w i e c e n i e  l u d u ,  i  ź e  p e w n y m  j e s t  p o c h w a ł y  k o n s e r w a t y w n ą  t a k  k o r z y s t n e  z r o b i ł  w r a ż e n i e .

i  w s p a r c i a  P a n a  L a m a r t i n a .  A l e  p o n i e w a ż  t e n ­

ż e  z n a  a ż  n a d t o  d o b r z e  r a d y k a l n e  d ą ż n o ś c i  s w e ­

g o  k o l e g i ,  t  p r z e t o  w i d z i a ł  s i ę  s p o w o d o w a n y m  

d o  s k r e ś l e n i a  p e w n e g o  r o d z a j u  p r o g r a m u  w s k a ­

z u j ą c e g o  d u c h a  i  c e l ,  j a k i m  k a ż d y ,  c h c ą c y  w y ­

d a ć  u ż y t e c z n ą  k s i ą ż k ę  k u  p o u c z e n i u  l u d u ,  p r z e ­
j ę t y  b y ć  w i n i e n .

P .  L a m a r t i n e  z a c z y n a  o d  u w a g i ,  ż e  k t o  l u d  

o ś w i e c a ć  p r a g n i e ,  t e n  n i e  p o w i n i e n  l u d o w i  p o ­

c h l e b i a ć ,  a  t e i n  m n i e j  c z o ł g a ć  s i ę  p r z e d  n i m  n a  

k o l a n a c h ,  j a k  t o  c z ę s t o  c z y n i ą  c i ,  k t ó r z y  l u d  

t e n ż e  p r z e c i w  n i e d o g o d n e m u  r z ą d o w i  k u  s a m o ­

l u b n y m  c e l o m  p o d b u r z y ć  c h c ą .  « M ó w c i e  l u ­

d o w i  p r a w d ę  w  o c z y  z a w s z e  i  w s z ę d z i e ,  b o  

j a k k o l w i e k  011 n a w y k ł  d o  p o c h l e b s t w a  i k ł a m ­

s t w a ,  t o  p o s i a d a  n a t o m i a s t  d w a  p r z y r o d z o n e  

s z l a c h e t u e  p r z y m i o t y  m i ł o ś ć  p r a w d y  i o d w a g ę .  

S z a n u j e  o n  t y c h ,  c o  g o  s i ę  n i e  b o j ą ,  a  g a r ­

d z i  t y m i ,  k t ó r z y  n u t  p r z y  k a ż d e j  s p o s o b n o ś c i  

s c h l e b i a j ą  >< Z w r a c a  p o t e m  u w a g ę  n a  t r z y  r ó ­

ż n e  s t a n o w i s k a , z  k t ó r y c h  h i s t o r y ą  d l a  l u d u  p i ­

s a n ą  p o j m o w a ć  n a l e ż y ,  t .  j .  ż ą d z ę  s ł a w y ,  p a t r y -  

o t y z m  i m o r a l n o ś ć .  P i e r w s z e  d w a  p o t ę p i a  d l a  

l e g o ,  ż e  ż ą d z a  s ł a w y  z a m i a s t  l u d  p o u c z a ć ,  d o ­

d a j e  m u  s z a l u ,  w y s t a w u j ą c  m u  g o l e  m a r z e n i a  

z a  s z l a c h e t n ą  z a s ł u g ę .  R o z p a s a n y  p a t r y o t y z m ,  

ł a t w o  p o r y w a j ą c y  n a r ó d  w o j e n n y ,  j a k i m  j e s t  

I r a n c u z k i ,  c z y n i  n a r ó d  e g o i s t y c z n y m  i  w z g l ę ­

d e m  i n n y c h  n a r o d ó w  n i e s p r a w i e d l i w y m ,  a  j a k  

m ó w i  P a n  L a m a r t i n e :  » l a  v e r i t e  f r a  11 r a i s e  

11 e s t  v r a i e  q u  a  P a r i s ,  p a s s e z  l a  f r o n -  

t i e r e ,  c  e s t  u n  m e n s o n g e . «  P o m i ę d z y  

w i e l u  p r z y k ł a d a m i  d o t y k a  o w e j  z w y k l e  t a k  

p o m p a t y c z n i e  w y s ł a w i a n e j  h i s t o r y i  c e s a r s t w a  

w y k a z u j ą c ,  j a k  m a ł o  t a k o w a  z d o l n ą  j e s t  n a u ­

c z y ć  l u d  p r a w d y ,  p o n i e w a ż  m u  f a ł s z y w ą  m y ś l  

w p a j a ,  j a k o b y  n a r ó d  f r a n c u z k i  c a ł ą  s t a n o w i ł  

E u r o p ę .  M o r a l n o ś ć  z d a j e  m u  s i ę  b y ć  j e d y ­

n y m  d o z w o l o n y m  c e l e m  a u t o r a  p i s z ą c e g o  d l a  

l u d u .  J a k  b ó s t w o  p i e r w i a s t k i e m  j e s t  i ź r ó d ł e m  

u c z u c i a  m o r a l n e g o ,  t a k  t e z  h i s t o r y ą  r o d z a j u

ż e  l a  P r e s s e ,  o r g a n  o ś w i e c o n y c h  k o n s e r w a ­

t o r ó w ,  k t ó r a  o s t a t n i ą  m o w ę  P a n a  L a m a r t i n a  

z  o k a z y i  o w e j  u c z t y  c a ł k i e m  p o m i n ę ł a  m i l c z e ­

n i e m ,  d z i s i a j  w o ł a :

» C  e s t  u u e  l e t r e d a n s l a q u e l l e s o n t  

s e m e s  a  p l e i n e s  m a i n s  d ’ a d m i r a b l e s  

p r e c e p t e s  e t  d ’ e l o q u e n t e s  v e r i t e s . *  

R ó w n o c z e ś n i e  w y d a n o  p r o s p e k t  n o w e g o  d z i e n ­

n i k a  M a c o ń s k i e g o ,  k t ó r y  j a k o  o r g a n  P a n a  L a ­

m a r t i n a  w y  j ś ć  m a  z  p o c z ą t k i e m  p r z y s z ł e g o  m i e ­

s i ą c a .  P o d a n o  d o  w i a d o m o ś c i ,  ż e  d z i e n n i k  t e n  

n o s i ć  b ę d z i e  n a p i s :  L a  n o  u  v e i l  e  d e m o c r a ­

t i c ,  i  j u ż  l i c z n e ,  p r z e s a d z o n e  p i s a n o  n a d  t e i n  

k o m e n t a r z e .  A l e  P .  L a m a r t i n e  d a ł  p i s m u  s w  e ­

m u  n a p i s :  L e  b  i  e  11 p u b l i q u e ,  a b y  u n i k n ą ć  

w s z e l k i e g o  p o d e j r z e n i a ,  j a k o b y  r a d y k a l i z m  g ł o ­

s i ć  z a m y ś l a ł .  C z y t a ł e m  w ł a s n e m i  o c z y m a  l i s t  

w  k t ó r y m  d o  j e d n e g o  z  t u t e j s z y c h  s w o i c h  p r z y ­

j a c i ó ł  p i s z e :  . . S u r  t o u t  j e  v o u s  e n  p r f e ,  

d i t e z  b i e n  h a u t  p a r t o u t ,  q u o  j e  n e  

s u  i s  p a s  r a d i c a l ,  e t  q u c  j e  11 e  l e  s e r a i  

j a n i a i s . w  J a k o ż  w  r z e c z y  s a m e j  p r o s p e k t  

d z i e n n i k a  j e g o  p i s a n y  j e s t  w p r a w d z i e  w  d u c h u  

o p p o z y c y j n y m ;  a l e  o p p o z y e y a  t a  w z i ą ś ć  m a  

k i e r u n e k  r z ą d o w y ,  j z a m i a s t  t a m o w a ć  d r o g ę  

r z ą d o w i ,  m a  j ą  t o r o w a ć .  » N  o  u  s  i r e  111 e  11 d  o  11 s  

p a s  p a r  o p p o s i t i o n  c e t  e s p r i t  d e  c o n ­

t e s t a t i o n  p e r p e t u e l l c ,  e t  d e  d e  11 i ” r e -  

i n c n t  s y s t e m a t i q n e ,  q u i  n e  c o n s i s t e  

q u ’ a  d i r e  n o n ,  q u a n d  l e  g o u v e r n e -  

m e n t  d i t  o n i .  E n t r a v e r  l o u j o u r s  l e  

g o u v e r n c m e n t  d a n s  t o u t  c e  q u ’ i l  f a i t ,  

c  e s t  u  11 p  a  u  v  r  e  r o l e  s  e  1 o  11 n o u s ;  c  ’ e  s  f 

l c  r ó l e  d e  l a  p i e r r e  s o u s  l a  r o u e .  C c l a  

n e  f a i t  p a s  m a r c h e r  l e  c h a r ;  n o u s  

v o u l o i i s  q u  i l  i n a r c h e . «  A l e  n a j w y r a ź n i e j ­

s z e  j e s t  m i e j s c e  g d z i e  m ó w i :  . . N o u s  n e  s c ­

r o l l s  p a s  i n j u s t e s  n o n  p l u s  a  r e g a r d  

d e s  c o n s c r v a f e u r s .  C c  p a r t i  a  p r o u v e  

p a r  s o n  a t t i t u d e ,  v i s - a - v i s  d ' u n  m i n i ­

s t e r  e  a  l a  10 i s  f a i l )  1 c  e t  I e m e r a i r e ,  e t
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p a r  l a  r e s i s t a n c e  a l a  d e ' p l o r a b l e  me-  
s u r e  d e s  f o r t i f i c a t i o n s ,  q u ’u n  b a r -  
r i e r e  i n f r a n c h i s s a b l e  n ’ a x i s t a i t  p a s  
e u t r e  l e s  c o n s e r v a t e u r s  e t  n o u s .  Po 
takow ych oświadczeniach organu polityki Pana 
Lam artina widać, ze tenże dalekim jest od ra ­
dykalizmu.

Z d n i a  16 .  S i e r p n i a .
Książę M ontpensier odwiedzi Marsz. Soulta, 

w  St. Amand; M arszałek przyjmie królewicza 
jak najokazalej.

Pan de Bourm ont temi dniami w Paryżu o- 
czekiwauy. M a sobie polecone interessa od 
kilku  członków starej linii burbońskiej, a mia­
nowicie od Księcia Bordeaux.

W czoraj w dniu 73cich urodzin Napoleona, 
złożono u stóp posągu Yendome wielkie mnó­
stwo kwiatów i wieńców.

Donoszą z N a n t e s :  M ąż, k tóry  w krw a­
w ych rocznikach miasta Nantes tak smutnej do­
stąpił sław y, Jean  Marguerite Bachelier, P re ­
zes komitetu rew olucyjnego, towarzysz Carri- 
e ra , w dniu 10. Sierpnia umarł w swojem po­
mieszkaniu. Bachelier od dawnego czasu już 
stał się wielkim nabożuisiem; robił wiersze na­
bożne i komponował śpiewy kościelne. W  r. 
1 7 9 3 . miał on lat 4 3 ., gdy w roku  1 8 4 3 . u- 
mierał, liczył lat 93. Dom w którym  skonał, 
ma unmer 93.«

Loża, którą Książę O rleans w wielkie'j ope­
rze zajmował, otwartą zostanie w  przyszłą nie­
dzielę pierwszy raz od śmierci tego Księcia; 
Księstwo Joinville w niej się ukażą.

P. Lagrene ma wkrótce udać się jako Poseł 
do Chin na pięknym liniowym okręcie o 90 

idziałach, któremu trzy fregaty i dwie korw ety 
towarzyszyć mają.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 10. Sierpnia.

Na posiedzeniu Izby niższej dnia 9. Siei- 
pnia przeczytano po raz trzeci irlandskie praw o 
broni. Pow stały stąd długie spory, w których 
Pan Lalor Shiel i S ir B. Peel długo i dobrze 
przeciw  i za prawem mówili. Nastąpiło potem 
przyjęcie prawa 125 głosami przeciw 59 . S t a n -  
d a r d  mówi ze względu na te posiedzenia, że 
żadnego pewnie angielskiego ministra tyle nie 
natrapiono, co Sir Roberta Pecl. Na począt­
ku przeszłego wieku każdy zupełnie był zado- 
wolnionym , jeźli pierwszy minister dwie albo 
trzy  mowy podczas całej sessyi powiedział; 
L ord  Chatham i sław ny syn jego, k tóry  za naj­
pilniejszego z ministrów uchodził, rzadko kiedv' 
więcej jak raz na tydzień mówić musiał. Sir

R obert Peel zaś przy  każdym  ladajakim sporze 
przymuszonym jest długie prawić mowy, a mi­
mo to wszystko na posiedzeniu z dnia 9. Sier­
pnia, po półrocznem nieustannem natężeniu sił 
swoich, tak mówił energicznie i spokojnie jak 
pierwszego dnia posiedzeń. W higow ie choć 
teraz przez m ł o d ą  A n g l i ą  wzmocnieni, nie 
są jednakże w stanie u rzeczyw istn i pogróżek 
swoich z roku  1835 . i liie potrafią go »z a - 
s z c z u ć  n a  ś m i e r ć . «  — Praw dziwem nader 
jest to Zdanie, że teraz pokój E uropy zawisł od 
życia dwóch mężów: Ludwika Filipa i Sir Ro­
berta Peel.

D r. P usey z O xfortu założyciel znane'j do ­
k try n y , która kościołowi anglikańskiemu nie­
bezpieczną scyssyą grozi, wsiadł w D ow er na 
statek, aby  się udać na ląd s ta ły ; lecz dokąd 
właściwie, tego M o r n i n g  P o s t  nic powiada. 
Drugim naczelnikiem tej sekty jest Dr. Newman 
w Oxforcie, ztąd Puseismus przez stronę pro­
testancka anglikańskiego kościoła N e w - m a u i a  
zw any został.

Z d n i a  13.  S i e r p n i a .

P o s i e d z e n i e  I z b y  P a r ó w  z d n i a  10.  
S i e r p n i a .  Kościelno - polityczne stronnictwo 
w Irlandy i, którego działania praw a z r. 1832  
i 1 8 3 8  za nieb ezp ieczn e dla kraju uznalv, i 
przez rozwiązanie jego związków znanych loż 
oranżyslowskich, nieszkodliwym je uczyniły, 
ma w Izbie Parów  w osobie Hr. R o d  en  "gorli­
wego obrońcę, który nie opuszcza żadnej spo­
sobności, aby na korzyść swych protestanckich 
braci w Irlandyi działać. Przedłożył on Izbie 
petycyą od 5 0 0 0  protestanckich mieszkańców 
hrabstw a D ow n, w której się żalą, że podczas 
gdy agitacya repealska bez przeszkody się od­
byw a na zgromadzeniach i w processyach, o- 
ranżystom podobne processye są wzbronione. 
Praw o bowiem z r. 1838 . przeciw oranżyzmo- 
w i, zabrania także w używaniu będących pro- 
cessyi, a szczególniej odbyw anej przy głównej 
uroczystości, w rocznicę bitw y pod Boyne (d. 
12. Lipca 1 6 9 0 ) , w której W ilhelm  III. jako- 
bistowskich Irlandczyków pokonał, i dał pier- 
wszy początek oranżyzmowi. Drugim punktem 
Zażalenia jest szerzące się repealskie poruszenie, 
które wzbudza w nich obawę bliskiej wojny do­
mowej. Hrabia Roden wnosił, ażeby praw o 
wzbraniające oranżystom processyj było znie­
sione, lub tez i do repcalów rozciągnione. Po 
kilku mowach postanowiła l zba, aby petycya 
złożona była na jej biurze i odroczyła się do 
jutra. Izba Niższa zajmowała się mało inleres- 
sującemi przedmiotami.
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H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 8. Sierpnia.

Espartero będąc na pokładzie angielskiego 
wojennego okrętu poczytuje się jeszcze za R e­
jenta Hiszpanii i obwieszcza manifestem, ze 
wkrótce do Hiszpanii powróci i zbuntow anych 
do posłuszeństwa przywiedzie. Kassa wojenna, 
którą z sobą zabrał, opuszczając swoich ran­
nych Generałów, zawierała 7 5 ,0 0 0  piastrów.

W i e c z o r e m .  Uroczystość w pałacu od­
b y ła  się zupełnie tak jak  Panu doniosłem. K ró­
lowa wspaniale ubrana , z twarzą pełną łaski i 
radości, siedziała na tronie, otoczona jak naj­
świetniejszym orszakiem. Całe ciało dyploma­
tyczne, oraz i poseł angielski, byli obecni. 
K rólow a w skutek dzisiejszego aktu dnia 15. 
Paźdź., w  dniu zagajenia Stanów, konstytucyę 
zaprzysięze a następnie niezwłocznie rządy o- 
bejinie.

W ę g r y .
M i s k o l c z .  —- Nasze niegdyś kwitnące mia­

sto przedstawia tylko jeden ogromny stós gru­
zów. Pożar wszczął się d. 19. L ipca , przed­
południem o godzinie 10. srożył się tylko przez 
6 godzin, wszakże 1 5 0 0  domów, dom komi­
tatu wraz z przybocznemi zabudowaniam i, kla­
sztor Minoritów z kościołem i szkołą, dwa k o ­
ścioły ewanielickie, synagoga żydow ska, ra­
tusz, teatr, wszystko to stało się pastwą pło­
mieni. Przedm ieścia, gdzie domy słomą kryte 
b y ły , zgorzały do szczętu. Szkoda wynosi 
kilka milionów złotych. Żadne pióro uiezdoła 
skreślić obrazu nędzy , w  której tyle tysięcy 
ludzi teraz jest pogrążonych!

R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .

ŻEGLARZ NAPOW IETRZNY.
Przed kiikoma laty, puściłem się był w dale­

ką podróż wozem pocztowym. Przez dzień i noc 
całą toczyło się już moje o czterech kołach wię­
zienie, a jeszcze nie było końca mojej podroży, 
jeszcze przez dwa dni i noc całą było ini jechać 
na miejsce przeznaczenia mego. Kto się choć 
raz w życiu w wozie pocztowym znajdował, 
ten umie ocenić przyjem ność światłego towa­
rzystw a, które los mu przypadkiem  nadarzy.

Drugiego dnia mojej długiej podróży, wszczę­
ła  się w  naszem towarzystwie rozmowa o przy­
padkach, niebezpieczeństwach, których każdeu 
z nas w życiu swojem doświadczył. Jeden 
z towarzyszy, agent kupieckiego domu, opo­
w iadał, że doznał p rzy  angielskiein wybrzeżu 
rozbicia okrętu , drugi, Francuz rodem , który

odbywał kampanię w  Algierze, dostawszy się 
w  niewolę Arabów , widział juz nad sobą b ły ­
szczący jatagan Beduiiia, lecz w  tejże chwili li­
tościwa kula francuska ugadza w samo czoło 
zemstą dyszącego Araba. Trzeci znowu opo­
wiadał, że przy  pęknięciu parowego kotła na 
jednem z okrętów am erykańskich, wyleciał 
w  powietrze do bajecznej praw ie wysokości, 
mało się co uszkodziwszy.

»C o mnie się tyczy« , odezwał się jeden 
z podróżnych, blady, młody mężczyzna, k tóry  
dotąd przysłuchiwał się w  milczeniu rozmowie, 
»nie byłem ja wprawdzie ani w  podróżach mor­
skich, ani też w ogniu bojow ym , jednakże ta 
przygoda, którą przebyłem , jest nierównie nie­
bezpieczniejsza, niż niejedna z waszych mości 
panow ie, przynajm niej ma ona za sobą zaletę 
rzadkiej nowości.«

» Przed kilkoma laty  bawiłem w  Brukseli. 
Śmiały w  moich przedsięwzięciach, bo takim 
byłem  podówczas, postanowiłem z moim p rzy ­
jacielem odbyć podróż napowietrzną. Poczy­
niłem wszelkie przygotowania, ale mój przyja­
ciel nie dotrzymał słow a, nie stanął na umówio­
ną godzinę. Ju ż  chciałem sam wsiadać do mego 
napowietrznego pow ozu, gdy oto z koła cieka­
w ych w idzów , występuje jakiś nieznajom y 
i błaga m nie, abym go wziął z sobą w  powie­
trzne przestrzenie. Zdziwiłem się z początku 
nad proźbą całkiem mi obcej osoby, ale gdy 
błagając usilnie zapewniał mię u roczyście , że 
wszelkim moim rozkazom w tej podróży powol­
nym będzie, zezwoliłem na prośbę jego, i przy­
jąłem go za towarzysza mojej podróży.

Mój obcy gość wskoczył z nadzwyczajną ra­
dością do łódki. N a dany przezemnie znak, 
rozwiązano sznury, balon uleciał, a my byliśmy 
w kilku sekundach po-nad szczytami drzew.

Mój towarzysz nie okazywał najmniejszej nie- 
spokojności, z zimną, obojętną twarzą patrzał 
przed siebie, jak gdyby się nie w k ruchym , na­
powietrznym statku, lecz w wygodnem, poręczo. 
wem krześle, w godzinie poobiedniej zuajdował- 
^daw ało  s ię , ze mój nieznajomy miał ptasią na- 
tu rę , ze powietrze było żywiołem jego. A by 
wyżej wzlecieć i lot przyspieszyć, wypróżniłem 
kilka worków z piaskiem, które z sobą wziąłem. 
Mój towarzysz widząc to, okazywał najżywszą 
radość i prosił mnie serdecznie, abym  podo­
bnież wszystkie w orki wypróżnił. Nie chcia­
łem na to zezwolić, ale on domagał się tego 
usilnie. Gdym go zapytał, dla czegoby życzył 
sobie tak  wysoko wzlecieć? O drzekł m i: iż się 
mocno lęk a , aby go nie poznano.

Mniemałem, że mam przed sobą jakiegoś dzi-
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w ak a ,  k tó ry  idąc za pierwszym przystępem  ka-  
p ry su ,  upodobał sobie w takiej podróży , a te­
raz  się obaw ia ,  ab y  go krew ni lub przyjacie le  
jego nie poznali. Zapewniałem go przeto, ze 
w  takiej odległości nikt go dostrzedz nie może.

Uwaga moja nie zmieniła jego przekonania, 
i  zaczął na nowo usilnie nalegać, abym  łódź 
ba lonow ą uwolnił od  wszelkiej ocięży. Ale 
■w tej chwili żadną miarą tego uczynić nie mo­
głem, bo już wzbiliśmy się za w y so k o ;  a że 
•wiatr silnie nas ku  m orzu  popędzał ,  miałem słu­
sznie jakiego p rzy p a d k u  obaw ę ; więc ofukną­
łem cokolw iek mego towarzysza i prosiłem go, 
ab y  się spokojnie zachował. O n  mi nic na  to 
n ieodpowiedziaw szy  zaczął mruczeć jakieś u ry ­
w ane s łow a ,  poczetn zerwawszy się nagle, r z u ­
cił kapelusz w  pow ietrze ,  nareszcie zdjął z sie­
bie  su rd u t ,  i toż samo uczynił. "O ,  co tak, 
to co in n e g o ! . . .  T eraz  d o b rz e « , zawołał r a ­
dośn ie ,  "teraz mniej mamy ciężaru ,  teraz pó j­
dziemy jak strzała aż pod samo s ionce!« —  To  
m ów iąc,  zaczął zdejmować chustkę z szyi.

"A le  cóż robisz?,,  zawołałem z guiewem, 
"wszakże nawet przez śkla żadna żyw a dusza 
n ie  do jrzy  cię z ziemi."

"O , nie mów tego mój przyjacie lu", odparł 
z trwogą, lekarz van E spen  ma oczy jastrzębie."

V an  E sp en ,  jeslto nazwisko lekarza ,  k tóre­
mu dom ob łąkanych  przez niego dozorow any, 
głośne zrobił imię.

"Znaszże lekarza van Espen?"
"C z y  ja go znam! Przez dwa lata więził 

mnie w swoim d o m u , wysilał się na wszystkie 
sposoby, aby  się pastwić nademną. N ie  by ło  
d n ia ,  aby  mi nie kazał k rw i upuścić, lub  mnie 
bez  miłosierdzia zlewać zimną w odą!  Dreszcz 
mnie przenika na  samo spomnienie lego ty g r y s a ; 
Dziś zrana udało się mi umknąć z mego więzie­
n ia ,  teraz jestem spokojny , bo  tu nikt mnie nie 
w y n a jd z ie .«

Byłem więc w  towarzystw ie w arya ta  na sła­
b e j ,  chw ie jne j,  napow ie trzne j łodz i ,  a pode- 
mną trzy  tysiące stóp przepaścistej głębi! Na 
pierwszą myśl skamieniałem z przestrachu. Gdyr- 
b y  też w  przystępie szaleństwa, pomyśliłem so­
b ie ,  rzucił się im mnie! W ł o s  zjeżył mi się na 
g łow ie ,  na tę myśl straszną! M ój szalony  to­
w arzysz  zaczął zawracać oczy i znow u w rz e ­
szczeć: W y ż e j !  w y ż e j ! "  i tak wrzeszcząc, 
w szys tko  co ty lko  miał na sobie, zrzucał w  p rze­
paść  powietrzną. C óz było ro b ić ,  milczałem 
w  t rw o d z e ,  niechcąc jeszcze bardziej drażnić 
g n ie w u  jego. Ale któż w yobrazi sobie o k r o ­
p n o ść  moję, gdy  ten szaleniec zrzuciwszy bo ty  
i pończochy , zwrócił się do mnie, i straszliwym

z całego gardła zawrzasnął głosem: » Jeszcze 
m am y w  górę 1 0 ,0 0 0  mil drog i,  a pow óz nasz 
za ciężki,  jeden  z nas musi ustąp ić !"  G d y  tego 
dom aw iał,  włos mu zjeżył się na głowie, kon- 
w ulsy jn ie  zacisnął dłonie i straszliwym w zro­
kiem swoim ścinał k rew  w moich żyłach! O  od­
porze  nie można b y ło  ani pomyśleć, b y ł  silniej­
szym odenmie. Nie miałem żadnej broni p rzy  
sobie ; o, gdybym  ją by ł  miał,  nie w ahałbym  
się b y ł  ani chwilę zadać mu cios śmiertelny, 
i sądzę ,  że najsurowszy moralista , nie po tęp ił­
b y  takiego czynu.

Położenie moje by ło  o k ro p n e ,  niesłychane. 
W o la łb y m  b y ł  walczyć z ludożercą lub  z zgło­
dniałą hyeną ,  niż się znajdować w  n ap o w ie t rz ­
nym  okręcie wraz z szalonym człowiekiem, któ­
r y  jest głuchym na wszelkie zaklęcia , prze ło­
żenia i groźby. Zanim postrzedz zdołałem, 
porw ał za trzy  w ork i balastu ,  i puścił je w dół 
z szaleńską radością. Balon pom knął w górę 
zniepoję tą  chyżością. Zniknęła mi ziemia zprzed  
oczu , gęste chm ury  roztrącały  się o ściany na­
szego s ta tku ,  otaczając nas ze wszech sron mgli­
stym całunem. N a  pó ł m artw y  leciałem co raz  
w yże j i wyżej z moim złowrogim towarzyszem, 
k tó ry  zaczął sam z sobą mrukliwie rozmawiać: 
"Przeklęcie uwięźłiśmy jakby  w trzęsawisku na 
jednem  miejscu!" T e  s łowa cedził przez zęby  
ok ropnym  głosem... "Masz żonę?,, zapyta ł na­
gle obracając się do mnie.

J a  z rów nym  posp iechem , aby  go na inne 
myśli naprow adzić  i pobudzić do litości, od ­
rzekłem posępnie : "M am  żonę i dziewięcioro 
małych dziatek, k tóre  jeźli ja u m rę ,  zostaną 
sierotami bez chłeba i opieki!"

»H a, ha!  J a  mam żon 3 0 0  i 5 0 0 0  dzieci", 
zawołał z piekielnym wskroś przenikającym szy­
derczym śmiechem.

" G d y b y  mi twoj c ię ż a rn ie  zawadzał,  b y ł ­
bym  już daw no powitał moję rodzinę!. ,

" D o  stu p io ru n ó w ,"  o d rze k łem , chcąc go 
tą myślą zająć. »M asz jak w idzę ,  liczną rodzi­
nę. Gdzież ona mieszka?,,

" N a  księżycu , tam teraz ja d ę ,  b y łb y m  już 
daw no tam stanął, gdybym  ty lko  sam je c h a ł . . .  
a te ra z . . .  precz mi z tąd !«

To mówiąc, rzucił się na  mnie z całą gwał­
townością. —

W  samejże chwili tego opowiadania nasz 
powóz pocz tow y uderzył o coś tak mocno, żo 
az nami rzucił. J e d n o  kolo zaczepiło się o 
ciężko - ładowną b r y k ę ,  i nic minęła jedna se­
k u n d a ,  a juześmy w yw róc iw szy  się, leżeli 
wszyscy w  przygościńcowym  rowie pełnym 
mułu i kału.
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Szczęściem, nie doznaliśmy znacznego u- 
szkodzenia, ty lko  nasz żeglarz napow ie trzny  
dostał lekkiego guza na  g łow ie ,  przezco w  o- 
pow iadaniu  jego zaszła kilko-godzinna przerwa.

P o  napraw ien iu  pow ozu  wsiedliśmy znowu, 
a nasz towarzysz z przewiązaną głową, zaczął 
rzecz swoję tak  wieść dalej:  »W łaśn ie  gdy w y ­
w ró t  pow ozu  przerw ał moje opow iadan ie ,  d o ­
szedłem b y ł  w, mojej powieści do tej chwili,  
gdzie ów szalony po rw ał się na  mnie, aby  mnie 
rzucił w  niezmierzoną przepaść. —  G d y  się 
m iedzy nami walka na śmierć lub życie wszczę­
ła ,  w* tymże samym czasie jasna b łyskaw ica 
ślepi nagle nasze źrenice. Balon przeciął elek­
tryczną chm urę ,  a w  mgnieniu oka rozwinęło 
się p o d  naszemi nogami spaniałe widowisko 
piorunam i gromuej burzy .  Z jawisko to spra­
wiło na moim szalonym tow arzyszu  mocne w ra­
żenie, trwoga rozszczepiła jego dłonie, klóremi 
innie już b y ł  uchwycił. W  tak straszliwej chwili 
zbieram wszystkie zmysły w p o m o c , udaję 
odwagę i przemawiam uroczystym głosem: 
'-Mniemasz s ła b y  śmiertelniku, że bez mej po ­
mocy przebędziesz bezb rzeżny  przestw ór p o ­
w ietrza ,  że nakażesz bić g rom om , ta k ,  jak  ja 
w  tej chwili nakazałem? W ie d z  o tern, że cię 
chcę w y rw a ć  z niewoli, zaprowadzić na  łono 
twojej rodziny, ale jeżli słowo przem ówisz, ze­
ślę p iorun na tw oją  g łowę, k tó ry  cię w otchłań 
bez końca pogrąży! Nie wejdziesz w  srebrne 
k ra iny  księżycowe, ale przepadniesz w czarnych 
przepaściach p i e k i e ł !«

S łowa te ,  k tóre w  każdym  innym p rzy p a d k u  
nic mógłbym b y ł  w yrzec  bez głośnego śmiechu, 
zdaw ały  się na  umyśle mego szaleńca sprawiać 
niejakie wrażenie. W z r o k  jego dziki łagodniał 
w idocznie , zdum iony w patryw ał się we mnie. 
J a  obawiając s i ę , aby- sku tek  mojej w y m o w y  
nie przeminął, nie n tając mojej w yzsze j ,  cza­
rodziejskiej potędze chwyciłem się ś rodka  b a r ­
dziej prozaicznego.

Miałem tlaszkę rum u p rz y  sobie. Podając 
ją memu złagodniałemu w a ry ja to w i , p rzem ów i­
łem znow u głosem uroczystym  i nakazującym, 
ab y  pokosztowal lego niebieskiego n ek ta ru ,  k tó­
r y  go w  nowego przeistoczy człowieka. Mój 
tow arzysz p rzychw ycił się z pożądliwością, i 
duszkiem w ypróżnił  flaszę. — Libacyja ta n ie ­
mało sku tkow ała ,  bo  zapadł wkrótce w  sen głę­
b o k i :  Zaledwie mój straszny przeciwnik oczy 
p rzym kną ł ,  już  mu skrępow ałem  nogi i ręce 
sznurami, które w  podobnej podróży  są zwykle 
n a  pogo tow iu ; omotałem go tak m ocno, że się 
ledwie mógł ruszyć.

C hociaż ze strony m ego sza lonego  tow arzy­

sza nie miałem się niczego więcej o b aw iać ,  j e ­
dnakże trw oga nie ustępowała z mojej duszy. 
—  Z tak  niezmierzonej wysokości,  bez  balastu, 
jakże się w  dół spuścić. Posiliłem się t rochę ,  
poczęści dla nabrania odw agi,  poczęści dla za ­
spokojenia głodu, bo  powietrze w  górnych  w a r ­
stw ach , niezmiernie zaostrza apetyt.

J a k  się to skończy, sam nie wiedziałem, tą 
się tylko cieszyłem nadzie ją ,  że umrę nadzw y­
czajną śmiercią, i że moim skonem narobię w  
świecie więcej hałasu ,  niż za mego życia. Smu- 
tnato w praw dzie  by ła  pociecha, ale innej w m o -  
jem położeniu  nie było . Pomyślałem o mojej 
matce i błagałem ją w  duchu ,  ab y  przebaczyła 
memu szaleństw u, które ją ciężkiego smutku 
nabawić może. Z tern wszystkiem, mimo to ,  
że nie miałem żadnej nadziei, jakieś ta jemne 
przeczucie szeptało mi nieustannie: że jeszcze 
obaczę ziemię.

Ś ród  takich m yś l i ,  ba lon  mój pru ł  ciągle 
mgliste, m okre  w ars tw y  pow ie trza ,  zdawało mi 
s ię ,  że nieustannie idzie do góry. B y ć  może, 
że byłem w  błędzie , ale nie mając w  blizkości 
żadnego przedm iotu ,  do  k tóregobym  mógł b y ł  
odnieść moje porów nan ie ,  byłem ciągle tej my­
śli. P rz y  bliższej rozw adze u jrza łem , że balon  
na powierzchnej stronie, utracił wiele ze swego 
p o ły s k u , że zwilgotniał gęstemi mgły tumanami. 
N ow a nadzieja wstąpiła we mnie Jak o ż  ciężar 
balonu  pow iększony  przez zwilgotnienie i przez 
krople ro sy ,  k tóre  na jego powierzchni zawi­
sły, spraw ił t o ,  że gondola zaczęła się na dół 
spuszczać, i nic trwało godziny, ujrzałem zno­
w u  ziemię! R a d o ść ,  która w tedy  moje p rze ­
pełniała serce, da się ty lko  porów nać  z tern 
uczuciem, z jakiem m arynarz  po  długiej, n ie ­
bezpiecznej podróży, wita ląd stały.

P o  niejakim  czasie ujrzałem  podem ną miasto. 
B y ło lo  L e o d y j u m  (L o w e n ). G on d ola  m oja  
szy b o w a ła  już na jakie parę set stóp po  nad  
szczytam i dom ów , gd y  mój obłąkaniec p rz e b u ­
d ziw szy  się ze  s n u , zaczął się rzucać i gn iew ać  
za to . że  go tak m ocno sp o w ito , iż  się  ruszyć 
nie m oże , i m iotał p rzek lęc tw a , że  n ie w id zi 
księżyca . —  "G dzież m oje 5 0 0 0  dzieci ?«

"Tam  o to ,«  rzekłem , wskazawszy na r y n e k  
miasta L e o d y j u m ,  gdzie się tłum ciekawych 
nazbiegał.

" D alej sp ieszn ie j , « zaw oła ł patrząc się  na  
dół, " N iech  po tak długiem  n iew id zen iu  s i ę , 
uścisnę m oje małe dziateczki. «

R ów n ież  i ja n ie miałem innego życzen ia , jak  
ty lk o  stanąć jak najprędzej na ukochanej ziem i!

Nareszcie stało się zadość moim życzeniom! 
B alon spuścił się zw olna  na ry n ek  miasta. C ie-
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kaw y tłum mieszkańców zdziwił się nad napo­
wietrznym  statkiem , ale bardziej jeszcze nad 
moim skrępowanym towarzyszem , który ciągle 
w ola ł; "Gdzież moje 5 0 0 0  dzieci?«

Udałem się natychmiast do komendanta pla­
cu i  oddałem w  jego opiekę mego towarzysza, 
który mnie takiej śmiertelnej nabawił trwogi. 
O d  ow ejto podróży nie korci mię w ięcej zw i- 
dzać balonem niebieskich szlaków i w w yborze  
towarzyszy podróżnych, jestem bardziej ostro­
żnym. (Z Rozm . L w .)

Z P o z n a n ia .  —- "Dziennika domowego* 
Nr. 17 . zaw iera: Szajne-Katrynka. 1 Polanie. 
2. Lech. 3 . Krakus. 4 . W anda. 5 . Piast. 6. 
Ziemowit. 6 . M ieczysław . —  C o ją jeszcze 
w iązało , pow ieść L. Siemieńskiego. —  Kurs 
literatury słow iańskiej czytany przez A. M ickie­
w icza w  półroczu letuiem. —  Rozmaitości. —  
M od y. ________

Nad pozostałością zmarłego na dniu 20. Sier­
pnia r. 1842. w  Belęcinie Karola M ieczkowskie­
go dziedzica został dziś process spadkow o li- 
kw idacyiny otw orzony. Termin do podania 
w szystk ich  pretensyj w yznaczony został na 
d z ie ń  1 5 g o  G r u d n i a  1 8 4 3 .  o godzinie 10. 
przed południem w  izbie stron tutejszego Sądu  
przed n e fe re n d a rju sŁ e m  S ą d u  N adz iem iań sk ieg o  
Cassius. .

K to się w  terminie tym nie zgłosi, zostanie 
za utrącającego prawo pierwszeństwa jakieby 
mial uznany, i z preteusyą sw oią li do tego ode 
s ła n y , cob y  się po zaspokojeniu zgłoszonych  
w ierzycieli pozostało.

P ozn ań , dnia 22. Lipca 1843.
K r ó l .  P r u s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

1. W ydziału .
* SPRZL DAZ K O  MLECZNA.

S a d  N a d - Z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u .
W yd zia łu  I.

D obra szlacheckie T w o r z y  mi  e r k i  w  p o ­
w iecie Szrem skim , sądownie oszacowane na 
12,383 Tal. 26 sgr. 6 fen. w ed le taxy, mogącej 
b yć przejrzanej wraz z wykazem^ hipotecznym  
i  warunkami w  Registraturze, mają b yć  

d n i a  4. G r u d n i a  1 8 4 3 .  
przed południem o  godzinie 10. w  miejscu zw y­
k łych  posiedzeń sądow ych sprzedane.

Niewiadom i z  pobytu  w ierzyciele rea ln i, ja­
k o  t o :

1 ) Justyna i M ałgorzata, rodzeństw o R o ­
gow scy,

2 ) T eo fila  z K orytow skich , ow dowiała R o­
gowska,

3) Justyna z D om iechow sk ich , zaślubiona  
Piotrow i R ogowskiem u,

oraz w szyscy  nieznajomi pretendenci realni za- 
pozyw ają się na termin pow yższy pod uniknie- 
niern wyłączenia publicznie.

Poznaii, dnia 12. Kwietnia 1843.
U W I A D O M I L M E  PUBLICZNE.  

Niewiadom i w ierzyciele zmarłego dnia 8. Pa­
ździernika 1834. roku Hrabiego Jf l o r  e n  t y  na

R n i ń s k i e g o  uwiadomiają się niniejszćm o nad­
chodzącym  podziale pozostałości z tern w ezw a­
niem , aby pretensye sw oje w  przeciągu trzech  
m iesięcy podali, inaczej z takow em i, w skutek  
§. 137. i następ. T ytu łu  17. Część I. Prawa P o ­
wszechnego krajowego do każdego z w spółsuk- 
cessorów  oddzielnie w  miarę schedy jego ode-  
słanemi będą.

Poznań, dnia 29. Lipca 1843.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .

II. W  yd ziału. ________
D o n i e s i e n i e  s z k o l n e .

Popis publiczny uczniów  K. Gimnazyuui S. 
Maryi Magdaleny odbędzie się 2a., 26. i 27. 
W rześn ia , popis zaś z n o w o  przy byw ający mi 
do szkół 5., 6. i 7. Października. B ieg n ow y  
nauk rozpocznie się 9. Października.

w  Poznaniu 23. Sierpnia 1843r.
Dr. X. P r a b u c k i ,  Dyrektor.

K toby ży czy ł sobie z O byw ateli na wsi mie­
szkających guwernera do dzieci, lub też z mie­
szkańców  m. Poznania pobierać lekcje języka 
francuzkiego dla powzięcia w  tym  celu w iado­
m ości zechce się zgłosić do księgarni W . S t e ­
fa ń s k i e

0P~Pierw§zą nadselkę prawtliei- 
wyeh nowych hol* śledzi otrzymał 
i poleca ttinio

Mi. /> . Priiger *
p r z y  W o d n e j  u lic y  w d o m u  szkolnym  

imienia Ludwiki pod liczbą 3 0 .

Hura giełdy Berlińskiej.
Sto­ N a  pr. (iirant

Dnia 21. S ierpnia. 1843. pa
prC.

papie­
rami.

ęolo W i ­
zna.
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